
Wychodzi ras na tydzień 
<do Wtorek.

Kto chce samą „PRACĘ*4 abo- 
ccwać, może ją sobie zapisać 
za 50 fen* o pp. agentów i 
wprost z Wydawnictwa „Kato­
lika41 w Bytomiu Równo­
legła ulica nr. 13 (Parafleistr.) PRACA „ P E A O Ę T  

razem i  „Katolikiem* można 
abonowaó także na każdej po­
czcie za 1 marki; 45 fen* 

na kwartał
OGŁOSZENIA  

ca rządek (wiersz) 4-łamowy
20 fenygów.

ezyU

Porządek clirześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześciafiskich robotników górnośląskich.)

Módl  się a pracuj !

x in . Bytom (i.-S., 27-go Października 1903. lir. 43.

Hóbotnley! Organizuęya, łączenie się, 
Jest wam koialecznle potrzebne! Przystę­
pujcie do M y 1 omskiego „Związku!66

Robotnicy w  Stanach Zjednoczonych
wielce zaniepokojeni, przeczuwając czasy bez­
robocia i nędzy.

„Dobre czasy", k tórych  charakterystycz­
ną cechą jest ogólna drożyzna a rtyku łó w  ko­
niecznie do życia potrzebnych, ale w  trakcie  
któ rych  nie brakło przynajm nie j pracy dla ni­
kogo, zb liżają  się do swojego kresu.

Z  różnych stron Stanów Zjednoczonych  
nadchodzą złowrogie wieści o zam ykaniu  fa ­
b ry k , i obcinaniu płacy robotnikom . Ci, z pa­
mięci k tórych nie w yszły  jeszcze wspomnie­
n ia  o ostatniem  przesileniu z la t 189 3 — 1896, 
w iedzą, że i wówczas ta k  się zaczęło. I  w ów ­
czas, tale ja k  obecnie, najp ierw  zam knięto  
w alcow nie, le jarn ie  i inne w ielk ie  fabryki, 
przetw arza jące  rudę żelazną. „M am y dosyć 
fiaprodukowTanego tow aru , nie można go się 
nigdzie pozbyć" —  m ów ili wówczas fabry­
kanci. Dziś zaczyna się powtarzać to samo.

I  nie może być inaczej. W szyscy w ie­
dzą, jak a  ogromna moc nowych fabryk  po­
w stała  w  ostatnich latach, ja k  niesłychanie  
szybko i w  ja k  w ie lk ie j ilości produkuje się 
dzisiaj p rzy  ciągle ulepszanych maszynach  
w szystk ie  to w ary .

Niepodobieństwem w prost się stało, by 
kupcy m ogli rozsprzedać to w szystko w  ta ­
k im  samym czasie w  jak im  jest w ytw orzone, 
i stąd pochodzą owe „krachy", owe przesile­
nia na całym świecie, a w ięc i w  Stanach 
Zjednoczonych. A  im  dalej, tern gorzej.

K ap ita ł, w ie lk i kap ita ł grom adzący się 
w  trustach nie oglądając się na nic i na n i­
kogo, chce w ykorzystać dla siebie wszystko. 
B yły  lata, w  których zanadto fabrykow ano  
w szystko, czego człowiek potrzebuje do życia,

wyśrubowano ceny do niesłychanej wysokości, 
skupiano obok siebie całe masy robotników , 
zabijano drobniejsze przedsiębiorstwa. Są zno­
w u lata, w  których kap ita ł powiada robotni­
kom : dosyć nam tow arów  —  idźcie precz; 
w tedy zniża ceny i znowu niszczy drobniej­
sze przedsiębiorstwa, a sam i w  jednych i 
drugich latach zagarnia dla siebie coraz w ię­
kszą moc bogactwa krajowego.

Objaw to tern straszniejszy, że wszystko  
dzieje się według naprzód, z góry obmyśla­
nego planu. „Dobre" i  „złe czasy" w yzysku ją  
najzupełniej trusty , które w  pierwszych każą  
ludziom pracować „do zdechu", a w  drugich 
każą . . .  um ierać z głodu.

Na to byłaby rada, gdyby praca była le­
piej zorganizowaną; praca napróżno i bezsku- 
tecznie się w ysila, aby zapobiedz rabunkowej 
gospodarce kap ita łu , s k o r o  p r a w a  są  
l i c h e .  Zorganizowani robotnicy wiedzą bar­
dzo dobrze o tern, że przy dzisiejszym roz­
w oju przem ysłu fabrycznego, p rzy  ustawicz­
nym  ulepszaniu m aszyn, produkuje się sta­
nowczo za w iele to w aru , którego ludzkość  
w  tym  samym czasie spotrzebować nie może. 
W iedzą oprócz tego zorganizowani robotnicy  
i o tern, że z ogólnego postępu św iata i w y ­
nalazków , z których korzyść mieć powinni 
wszyscy, a przedewszystkiem  robotnik, k tó ­
rem u i szyny ulgę w  pracy przynieść m iały, 
dotąd korzyść przynoszą przeważnie kap ita ­
łow i.

I  dla tego to domagają się s k r ó c e n i a  
d n i a  r o b o c z e g o  i l e p s z e j  p ł a c y .

W iedzą, że w y tw arza  się za wiele, więc  
chcą, aby robotnik pracował krócej i aby mógł 
z zarobionych pieniędzy m im o to  żyć przy­
zwoicie. Domagają się swojej części w  zy­
skach z ogólnego postępu na polu rozw oju  
w ynalazków .

Dotąd atoli domagania te nie odnoszą po­
żądanego skutku, iśtrejki po części zawodzą,



8  - f

a  kap ita ł panuje bezkarnie i rządzi światem , 
skazując według własnej woli m ilionowe masy 
ludu roboczego na „dobre" i „złe" czasy.

Jak długo jeszcze igrać będzie w  ten spo­
sób wszechmocny kap ita ł z m ilionam i ludu, 
nie wiadomo. Faktem  jest, że dotąd drw i 
sobie bezkarnie z wszystkich. Opiera się na 
ciemnocie mas, które nie zdobyły się na p r a ­
w d z i w i e  j e d n o l i t ą  o r g a n i z a c y ę ,  
na złych instynktach natury  ludzkiej, k tó ra  
do organizacyi tak ie j nie dopuszcza, sądzi, że 
panować będzie długie jeszcze lata...

Nasuwa się pytanie, co ma począć bie­
dny robotnik w  dobie obecnej, k tó ry  w idzi już  
dzisiaj dokładnie, że ju tro  czeka go nędza.

Ze kiedyś, po latach sprawa ta  będzie 
Uregulowaną, że kap ita ł musi uledz pracy, o 
tern nie w ątpią naw et sami kapitaliści. A le  
c o  r o b i ć  d z i ś ,  co robić ju tro , aby nie 
umrzeć z głodu?

Na to ma „Dziennik M ilw aucki" jedną 
tylko radę: Pam iętajm y, że jesteśmy ciągle
jeszcze igraszką w ręku  wszechmocnego ty -  
rańskiego kapita łu . Z jego łaski m am y dziś 
„dobre" czasy —  nie popuszczajmy pasa, ale 
o s z c z ę d z a j m y ,  a b y  s i ę  p r z y g o t o ­
w a ć  n a  z ł e ,  które przyjdą, bo przyjść  
muszą. Jest to najpierwsze żądanie dla ka­
żdego robotnika.

Nie chcemy przez to pochwalić obecnego 
systemu, powiadamy wyraźnie, że jest złym , 
ale —  na dziś to jedyna deska ra tunku . K to  
się topi, nie czeka, aż nadejdzie łódź ra tun ­
kowa, ale chwyta się lada trzaski, aby życie 
ratować.

A  zatem, baczność! Złe czasy idą! Nie 
p r z e p i j a ć  pieniędzy, nie w y d a w a ć  na 
stroje, nie r o z r z u c a ć ,  ale c h o w a ć ,  bo 
będzie bieda. Ograniczać się we w szystkich  
w ydatkach, odmawiać sobie wszelkich p rzy ­
jemności, bo potem przyszłoby tego żałować 
po niewczasie.

Ze smutnie w ygląda takie życie, —  nie 
przeczemy, ale cóż robić —  taka  nasza dolał 
M o ż e  n a s z e  d z i e c i  b ę d ą  m i a ł y  
w i ę c e j  r o z u m u  n i ż  m y ,  d a l e j  b ę d ą  
p a t r z e ć  w  p r z y s z ł o ś ć  i i n a c z e j  
s o b i e  p o r a d z ą .  My m usim y pokutować  
za to, że za wiele jest n i e o ś w i e c o n y c h  
pomiędzy nam i.

K om itet am erykańskiej organizacyi pracy  
wystosował p ł o m i e n n ą  o d e z w ę  d o  
w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  w c a ł y m  
k r a j u ,  w zyw ając ich do organizowania się 
w  j e d n ę  o l b r z y m i ą  a r m i ę ,  jaka  bę­
dzie mogła stawić czoło kap ita lizm ow i i  zw al­

czy zakazy sądowe, które gnębią zorganizo­
w aną pracę.

Odezwa także zaznacza, że stanowczo 
m u s i  być zaprowadzony 8 - g o d z i n n y  
d z i e ń  p r a c y ,  ta k  w  zakładach rządowych, 
ja k  i pryw atnych, bez z m n i e j s z e n i a  z a ­
r o b k u .

Pracodawcy rów nież organizują się do 
w alk i ze zorganizowaną pracą.

Donosiliśmy już o tem , że właściciele  
w ielkich fabryk  planują zorganizowanie sto­
w arzyszenia pracodawców w yłącznie do w a lk i 
z organizacyam i robotników , z ostatecznym  
celem rozbicia takow ych i wzajemnego popie­
rania się w  czasie strejków .

Odbyło się w  Chicago zgrom adzenie gro­
na fabrykantów , na k tó rem  ułożone zostały  
szczegółowe p lany organizacyi. K ap ita ł, ja ­
k im  zaraz w  pierwszej chw ili rozporządzać  
ma organizacya, wynosić będzie 250 m ilionów  
dolarów i używ anym  m a być przedew szyst- 
kiem  na p r o c e s y ,  w y t a c z a n e  s t r e j -  
k i e r o m  i  o b r o n ę  p r a w n ą  i n t e r e ­
s ó w  f a b r y k a n t ó w .

Zorganizowana praca zmusza często p ra ­
codawcę do zatrudnien ia  ty lko  i w yłącznie  
zorganizowanych robotników , dla tego kap ita ł 
organizuje się do szturm u na same podstawy  
zorganizowanej pracy, do zniweczenia w p ływ u  
i rozbicia organizacyi.

W iem y, że dotąd jedynie przez organi­
zacyę udało się tu  i  ówdzie uzyskać robotni­
kom  znośniejsze w aru n k i bytu.

Fabrykanci w  Chicago uchw alili, że na  
dzień 28-go październ ika br. zw ołany będzie  
z j a z d  f a b r y k a n t ó w  i  p r a c o d a w ­
c ó w  c a ł e g o  k r a j u ,  k tó ry  po trw a pra­
wdopodobnie dni trz y  i na k tó rym  ułożony  
zostanie cały plan działania przeciw ko zorga­
nizowanej pracy.

Jest to wiadomość dla w szystkich robo­
tn ikó w  nader w ażna i nader smutna.

Stoim y zatem  w  przededniu n ie ty lko  o- 
gólnego bezrobocia, ale i  w a lk i daleko zacie- 
klejszej, n iż dotąd, gdyż wszyscy kapita liśc i 
w  całych Stanach Zjednoczonych będą działać  
jednom yślnie. Wiadomość to tem  sm utniejsza, 
że na taką  j e d n o m y ś l n o ś ć  m i ę d z y  
r o b o t n i k a m i  wcale się nie zanosi.

Pom ijając ju ż  to, że ja k  w iem y z histo- 
ry i wszystkich s tre jków , w  każdym  znajdzie  
się pewna liczba „scabów", chętnych, łam aczy  
strejku, k tó rzy  niweczą częstokroć usiłow ania  
zorganizowanych robotników , trudno jakoś o 
zgodę i  jednomyślność pom iędzy robotn ikam i. 
Co więcej^ na czoło różnych organizacyi ro-



botniczych dostają się tacy ludzie, jak Parka  
1 inn i, k tó rzy  swego stanowiska używ ają  do 
prostego oszustwa a groźbą stre jku  starają  
się wym uszać od fabrykantów  okup . . .

Ze tacy ludzie działają na niekorzyść  
zorganizowanej pracy, nie potrzeba chyba do­
wodzić. Osłabia to z jednej strony powagę 
organizacyi, z drugiej zaś, budzi nieufność 
w  szeregach robotniczych i od organizacyi 
odstręcza.

A  jest jeszcze więcej przyczyn, stojących  
w iększej spoitości i jednolitości mas roboczych 
na przeszkodzie.

K ap ita lis tów  i pracodawców po pierwsze  
jest daleko m niej, a po wtóre, są sprytniejsi 
1 rozum ią dokładnie p o t r z e b ę  s o l i d a r ­
n o ś c i  dla obrony wspólnego interesu. Tego 
o zorganizowanych robotnikach powiedzieć nie 
można.

Trudnie j im  się porozumieć, bo ich jest 
m iliony  a m iędzy n im i w iele ciemności, k tó ­
rz y  o własnej sprawie nie chcą wiele słuchać. 
Ciem nota, b r a k  o ś w i a t y  jest tak  dobrze 
w  Am eryce, ja k  gdzieindziej powodem do te­
go, że robotnicy nie mogą osięgnąć tego. 
czego sobie życzą.

(D la tego nasza „Praca" wciąż nawołuje: 
Bez ośw iaty nie m a organizacyi, a bez o r- 
g a n i z a c y i  nie ma  p o l e p s z e n i a  d o l i  
r o b o t n i k ó w .  D la tego „Zw iązek" agi­
tu je  przez zebrania za oświatą.)

- H -

L I S T Y .

Królewska Huta.
Z a r o b k i  s p ó ł k i  t u t e j s z e j  

spadają, przeciętnie licząc, z czego się poka­
zują złe czasy, ale ty lko  dla robotników, gdyż 
akcyonaryusze m ają więcej dywidendy, a i 
więcej odpisano na zużyw anie budynków, 
m aszyn itd . Obniżenie zarobku pokazuje się 
z następującego zestawienia:

rok

189 8 — 1899
1899— 1900
1900— 1901
1901— 1902
1902— 1903

liczba robotn.

17.779  
19.117  
20.277  
20.343  
20.028

zarobek

14.920.869
16.463.569
17.477.528
17.002.416
16.573.462

przeciętny za­
robek robotn.

839.24
861.20
861.89
835.78
827.51

Z y s k  w y p ł a c o n y  a k c f o n a r y u -  
B z o m  podniósł się w r. 1902 /1903  o 10 pro­
cent, podczas gdy z a r o b e k  robotników  ob­
n iży ł się o 2 1/j procent.

W idać, że pracodawcy pam iętają o sobie. 
Co praw da w yznaczyli na k o r z y ś ć  r o b o ­

t n i k ó w  2 miliony 52 tya. 89 m., to jest o
248 tys. 809 m. więcej, widocznie na zabez­
pieczenia i inne urządzenia, ale z tego robo­
tn ik  nic nie dostanie do ręki w gotówce.

Własność spółki w  hutach, fabrykach, ko­
palniach, gruntach i t. d. wynosiła 84 miL 
974 tys. 100 m., choć na zużycie maszyn, 
budynków itd. odpisano 3 mil. 460 tys. 790 
m arek. Spółka zakupiła n o w e  k o p a l n i e  
w ę g l a ,  które m ają 5 mil. 400 tys. krw adr. 
m etrów  obszaru.

Podatki i ciężary spółki wynoszą 1 m ii. 
31 tys. 598 m., podwyższyły się o 64.653 m.

Tona walcowanego żelaza przyniosła prze­
ciętnie licząc o 2 m. 60 fen. w i ę c e j ,  niż 
roku zeszłego —  a jednak z a r o b k i  s i ę  
o b n i ż y ł y !

B e z  o r g a n i z a c y i  n i e  b ę d z i e  
p o p r a w y !

Bacibórz,
P o t r z e b a  o r g a n i z a c y i .

M am y tu ta j robotników rozmaitego ro­
dzaju, dla tego dość trudno jest o organ i za- 
cyę, lecz mimo tego trzeba się zabrać do roz­
szerzenia organizacyi.

Czytelnikom  „Pracy" w  tych okolicach 
nie wiele będę o tem  opowiadał, bo oni już  
wiedzą, o co chodzi, ale jednak muszę ich 
zachęcić, ażeby szczególnie w naszych okoli­
cach starali się o organizacyę, dbali o nią, 
ciągle robili, co mogą, byle nawrócić tych do 
bytomskiego „Z w iązku", k tó rzy  do niego jesz­
cze nie należą.

Bracia! Przystępujcie, bo „ Z w i ą z e k "  
m a  s p o r o  f u n d u s z u  i zakłada kasę na 
przypadek bezrobocia czyli strejku. Snadniej 
nam z tem  pójdzie, skoro już m am y k ilk a ­
dziesiąt tysięcy, aniżeliby szło, gdybyśmy 
m ieli zaczynać z pustego. Będzie nas tu taj 
coraz więcej, skoro ty lko  fiskus zacznie r e ­
g u l o w a ć  O d r ę ,  co się stać musi, ponie­
waż A ustrya  buduje kanał pomiędzy Odrą a 
Dunajem , do Ołomuńca i K rakow a. Racibórz 
ma w ie lką  przyszłość, więc będzie jeszcze 
więcej fabryk, więcej robotników, ale będzie­
m y słabi, skoro się nie połączymy. Fabry­
kanci na pewno się połączą. Organizacya  
pracodawców dla tego jest łatw iejsza, ponie­
waż ich jest m niej, więc prędzej się porozu­
mieć mogą, aniżeli my robotnicy; mają w ię­
cej oświaty, dlatego n ik t z pomiędzy nich 
nie m ó w i: Ja nie potrzebuję zw iązku! albo; 
co m i tam  zw iązek pomoże?

Ci pracodawcy, k tó rzy  mają w ielkie  ka 
pita ły , więc w ie lką  moc, łączą się z mniej-



czerni fabrykantami i prowadzą organizacye 
pracodawców, kierują nimi tak, że i oni wiel­
kie korzyści z niej ciągną. Kto możny i mą­
dry, ten wszędzie pierwszy.

Podobnie może być w  organizacyi robo­
tn ików : k to  niezależny, rozum ny, doświad­
czony i stateczny, ten może w  s p r a w a c h  
r o b o t n i c z y c h  zabierać glos, pouczać 
współbraci, być ich przewodnikiem , -nawet 
przywódzcą. Choć jednak nie jest k ierow ni­
kiem , członkiem zarządu, ponieważ n. p. jest 
zależnym , pracodawca by go w yrzucił z pra­
cy, —  ten mimo tego wiele może się przy­
służyć sobie, współbraciom, słowem: sprawie 
robotniczej. Niech pisze do zarządu „Zw ią ­
zku ", niech objaśnia współbraci mniej oświe­
conych, niech szerzy oświatę, —  a z tego tak  
on, jak  współbracia robotnicy będą mogli mieć 
w ielką  korzyść.

R y b n i c k i e  również się r o z w i j a .  
Racibórz będzie w przyszłości mniej więcej 
tak ie  stanowisko w  handlu zajm ow ał wobec 
Rybnickiego, jak  dziś Gliwice wobec bytom skie­
go obwodu przemysłowego. Dlatego powta­
rzam : będzie więcej fabryk, więcej robotni­
ków;  starajm y się przeto już dziś o orga- 
nizacyęl

 -------

NA  D N IE .
(Ciąg dalszy,)

IV .
—  A  ten oto żydek —  ciągnął dziad po 

chwili milczenia, ukazując nogą czarnowłose­
go chłopaka, leżącego na jego łóżku, —  to 
także tutejszy. Należy on, zdaje mi się, do 
„kieszonkowych m ajstrów .u Nie wiem  z ja ­
k ie j racyi i po co go tu  ta k  trzym ają. A  
siedzi już koło dwóch niedziel. Nieprawdaż, 
Mitro?

—  A  tak, już ze dwa tygodnie —  po­
świadczył M itro.

—  Niewiedzieć, co z nim będzie, bo go 
jeszcze ani razu nie w ołali do protokulu.

—  Ani razu od dwóch tygodni? —  za­
wołał Andrzej.

—  Tak, nie wołali. Siedzi i siedzi i pies 
za nim  nie szczeknie, a panu inspektorowi się 
nie spieszy... A  ten oto drugi, to nasz gospo­
darz, ten już tu zim uje.

—  Jaki drugi? —  zapytał Andrzej, nie 
widząc nikogo więcej.

—  O. jest tu  u nas jeszcze jeden „bur­

ger." A  wstańże tam , leniuchu, rusz się 
z miejsca, zgn ilak ii!

Na to w ezw anie dziada, zaczęło się coś 
ruszać w  zupełnie ciem nym  kącie za łóżkiem  
i ztam tąd jakby z mogiły, zw olna podnosiła się 
jakaś m ara straszna, jakby  nie z tego świata. 
Był to parobczak la t około 24, średniego w zro­
stu, barczysty, o plaskiem , na ty ł odsuniętem  
czole i długich rozczochranych włosach, k tóre  
i bez tego już strasznej jego tw a rzy  nada­
w ały  jeszcze straszniejszy pozór. Duże i nie­
ruchome oczy, świeciły m artw ym  szklarm ym  
blaskiem, ja k  próchno połyskujące w  ciemno­
ści. T w arz  jego, ja k  i wszystkich w  ogóle 
mieszkańców tej nory, była szaro-żół ta,  jak  
ziem ia i pokryta jeszcze prócz tego grubą  
w arstw ą brudu. B ył on zresztą prawie cał­
kiem  nagi; trudno bowiem nazwać ubraniem  
koszulę, z której pozostał ty lko  kołnierz, rę­
kaw y  i podłużny szmat, w iszący na plecach 
aż po pas. W ięcej nic nie m iał na sobie.

Andrzej aż się w zdrygnął z żalu  i obrzy­
dzenia, ujrzaw szy tę istotę ludzką, do osta­
teczności zaniedbałą i zdziczałą. Spojrzawszy  
raz jeszcze uważnie na tego człow ieka, A n ­
drzej spostrzegł, źe nogi jego były spuchnięte 
ja k  konew ki i błyszczały jak im ś sinawem , 
właściwem  wodnej puchlinie połyskiem . Po­
dobnież i brzuch straszliw ie w ydęty przypo­
m niał A ndrzejow i owych dzikich, co się ży ­
w ią  ziem ią a których w idyw ał na rysunkach  
z podobnie w ydętym i brzuchami. Jedne ty lko  
ręce, silne i zdrowe, świadczyły, że to czło­
w iek pracy, chociaż niewiedzieć jak im  trafem  
nieszczęsnym od niej oderwany i tu  w rzucony  
na swoją zgubę.

—  Ot w idzicie, —  m ów ił dziad —  to 
nasz burger, a raczej Bowdur, bo tak ie  jest 
jego przezwisko. On tu  w te j kaźni jest go­
spodarzem, bo tu  zwyczaj tak i, że k to  naj­
dłużej w  kaźni siedzi, ten się nazyw a gospo- 
darzem. On tu  dzięki Bogu już przezim ow ał, 
a widzicie, jak  się spasł, nie urzekając! My 
też go trzym am y na pokaz; może go kupią  
na zarżnięcie. Teraz to już nie bardzo go 
naw et karm im y, ciągle leży i leży, bo ta k  się 
już spasł, że nie może stać na nogach. Rę­
kam i ty lko , co zarw ie, to już jego; o, w rę­
kach to silny jeszcze; no, ale mniejsza o to, 
wyrośnie i z tego!

W szyscy w  kaźni głośno się śm iali z żar­
tów  dziadka, prócz A ndrzeja i Bowdura. Ten  
ostatni stał w  tem  samem miejscu, gdzie się 
ukazał A ndrzejow i, stał ponury, jakby się na­
m yślał nad jakim ś śm iałym  czynem , a przes  
na wpół rozw arte, sine jego usta, widać było
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zaciśnięte zęby, ja k  gdyby zbierał całą odwagę, 
dla w ykonania  zam ierzonego dzieła. Oczyma 
zaś zw olna wodził po kaźn i, chociaż w zrok  
za trzym yw ał się zawsze na człow ieku leżą­
cym  na łóżku i drzem iącym  wśród gw aru .

—  On u nas ani do m iasta nie wychodzi
—  praw ił dalej dziad —  ani na robotę; naj­
p ierw  sam nie chciał, a teraz, choćby i chciał, 
to go nie puszczą.

—  Owa, ja  sam niechcę; —  w trąc ił chry- 
pliw ym  głosem Bowdur. —  Niech ich djabli, 
z ich robotąl Co m i kto  za nią da!

W yrzek łszy  te słowa, Bowdur przelazł 
przez śpiącego na podłodze żyda i chw iejnym  
krokiem  poszedł do skopca, podniósł go do 
góry jak  piórko, napił się wody i  w net się­
gnął pod głowę drzemiącego w ieśniaka, w y ją ł 
ztam tąd glinianą fajeczkę i wyskrobawszy  
z n ie j niedogarki ty ton iu  t .  zw . „bagę" w sy­
pał sobie ten specyał do ust i począł źuó 
zwolna, w ypluw ając od czasu do czasu obrzy­
d liw ą czarną maź i pstrząc nią ściany i po­
dłogę. Spełniwszy ten śm iały czyn, odetchnął, 
stanął na środku każn i i machnął ręką:

—  Otóż nie pójdę na robotę! D jabli zje­
dzą łysego! W olę zgnić tu ta j, a nie pójdę! —  
I  znowu splunął czarną m azią na ścianę, nad 
samą głową śpiącego żyda.

—  A  za cóż cię tu  ta k  długo trzym ają?
—  spytał drżącym  głosem A ndrzej.

Bowdur w p a trzy ł się na niego dziko, jak  
gdyby to pytanie dotknęło bolesnej jakiejś  
strony jego serca.

—  Trzym ają , bo trzy m ają ! —  w ybąknął 
Bowdur, po chw ili zaś dodał: —  chcą mię od­
stawić ciupasem do te j wsi, zkąd ja  rodem, 
a ja  na to odpowiadam: żem się w  żadnej 
wsi nie rodził. —  A  gdzieżeś ty  się rodził? —  
Rodziłem  się na drodze. —  No, a na czyim  
gruncie była droga? —  Droga ta  na n iczyjim  
gruncie, bo sama nie ma gruntu, rodziłem  się 
na wodzie. —  W ięc gdzie cię chrzcili?  —  Te­
go nie pam iętam ; idźcie się spytać tych, co 
m nie do chrztu  trzy m ali; szczęście, dolę ode­
brali. —  No, a gdzieżeś się wychował? —  
M iędzy złym i ludźm i. —  A le w  której wsi? 
T aż oni w  każdej ź li! —  Ot i cały mój pro- 
tokuł. 0  nic mnie więcej nie pyta li, kaza li 
tu  zaprowadzić, a tu  dzięki Bogu takiem  głu- 
piem  pytaniem  nie dokuczają.

Znowu splunął Bowdur, znowu przelazł 
przez szlochającego chłopa i śpiącego żyda i 
zn ik ł w  swym  kącie nakryw szy  nogi podar­
ty m  jak im ś w orkiem .

A ndrzejow i jeszcze straszniej się zrobiło, 
gdy usłyszał opowieść Bowdura. Oóż p rzy ­

niosło Zycie tem u człow iekow i? Jakie mogą 
być jego wspomnienia, jak ie  nadzieje? A n­
drzej próbował w żyć się m yślą w  położenie 
takiego człow ieka i czuł, że on rychło udu­
siłby się w  te j okropnej przepaści bezdennej. 
Rozogniona fa n ta z ja  A ndrzeja  m alow ała mu 
sierotę bez ojca i m atk i, bitego i deptanego 
od dzieciństwa ludzką pogardą, k tó ry  w  życiu  
swojem nie zaznał ani wesela, ani szczerości, 
ani miłości.

W  rzeczy samej było trochę inaczej —  
m iew ał i Bowdur chwile szczęścia i miłości; 
i on m iał tow arzyszy szczerych, takich jak  
on biedaków bez ju tra , opuszczonych i osie­
roconych, lecz w szystkie te wspomnienia zn i­
k ły  teraz pod grubą w arstw ą zdziczenia i nie­
pam ięci, a m yśl jego, kręcąc się ciągle jak  
zaklęta m iędzy szczyptą „bagi" i kęsem clile- 
ba nie sięgała już ani w  przeszłość m inioną, 
ani w  ciemną przyszłość.

Panom „inspektorom " nie spieszyło się 
wcale wypuścić go; to też siedział sobie Bo­
wdur opuszczony od Boga i ludzi, siedział i 
puchł i gn ił żywcem , zapominając o wszyst- 
kiem , co go kiedyś otaczało na świecie, i z 
upadkiem  sił nabierając coraz w iększej odrazy  
do pracy.

—  W ięc on się żyw i sam ym  chlebem  
ty lko?  —  spytał Andrzej dziada.

—  Sam ym  suchym chlebem ju ż  od sze­
ściu miesięcy. I  to tak , że gdy rano poszle 
kupić bochenek za 14 centów, to go położy 
przed sobą i natychm iast zje do szczętu, a 
potem czeka aż do następnego dnia, chyba 
że wieczorem  wyprosi od tego ot głupiego 
bojka kaw ałek  chleba, rozum ie się na wieczne 
nie oddanie . . .

—  I  nigdy nie wychodzi z tej ciupy?
—  Nie, odkąd ja  tu  jestem, nie w idzia­

łem  go ani razu na dworze. Nie w iem , jak  
przedtem  było. Bowdurze, czyś ty  przedtem  
kiedy w ychodził?

Bowdur zakrztus ił się suchym kaszlem  ł 
b ą k n ą ł:

—  Nie, nie wychodziłem  nigdzie, ty lk o  
raz do protokołu.

—  Jak on tu  p rze trzym ał zim ę w  tem  
adamowem ubraniu, tego już n ie  w iem  —  
m ów ił dziad. —  Gdy mię tu  przyprowadzono, 
kończyły się właśnie m rozy. Przychodzę tu, 
zim no tak ie , że niech Bóg ra tu je , a on sam  
w  kaźn i leży w  tym  sam ym  kącie, co ot te - 
raz, i  ty m  samym w orkiem  p rzy k ry ty . Cały  
był siny jak  bez i nic nie m ów ił. Chodzę po 
kaźni, trę  ręce i w yw ijam  niem i co siła, ale 
widzę, że nic nie pomaga, więc zaczynam



wołać: „Ej, ludzie, wszakci ja nie syn Boży, 
za cóż m nie ta k  męczycie? Toż to tylko 
eyna Bożego ta k  m ęczyli faryzeusze, jak wy 
m nie te ra z 1“ Z  razu  gniew ali się na mnie, 
ale wreszcie zapalili trochę w piecu, n iby na 
pokaz, żeśmy się cokolw iek ogrzali. I  odtąd 
aż do końca zim y, ciągle po trosze palili, 
fehoć co drugi dzień.

—  A  dopóki was nie było, to nie palili 
(Wcale? —  zapyta ł A ndrzej, wstrząsając się 
m im ow oli, jakby od zim na.

—  Bowdur m ówi, że palili, ale zrzadka, 
tak, kiedy im  się podobało.

—  A  dlaczegożeś się nie upominał? —  
zw rócił się do niego A ndrzej.

—  Prosiłem  z początku, ale bili mię za 
to, bom był sam.

—  Sam byłeś! —  k rzyk n ą ł ze zdziw ienia  
Andrzej. — - A  długożeś sam siedział?

—  Cały miesiąc. N ik t się jakoś nie tra ­
fiał, ii jeżeli się tra fił, to go sadzano w  dru­
giej kaźn i, chcąc m i robić na przekor.

—  A  doktor nigdy tu  niezachodzi?
—  0  jeszcze czego nie stało! doktor! 

K tóż tu  co da doktorowi? —  rzek ł z gorzką  
ironią dziad.

—  Ależ bo prawo w yraźn ie  nakazuje, 
aby doktor codziennie, albo już najm niej co 
tydzień  oglądał w szystkie areszty.

—  Może gdzie jest tak ie  prawo, ale u 
nas w  Drohobyczu, nie ma go! Co nam  zre­
sztą do przepisów! My sobie tu  sami rzą­
dzim y!

—  W ięc nigdy tu  nie zagląda żadna kon­
trolująca władza?

—  Nie, n i g d y . . .  i koniec.
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości z tygodnia.
Stany Zjednoczone. 26.000 urzędników  

1 robotników  pracujących dla „trustu  stalo­
wego". Morgana, k tó rzy  dali się namówić do 
zakupienia akcyi trustu za grosz ciężko za­
pracowany, a znaczna część gazet gorąco im  
to wówczas doradzała, żałują teraz tego. Kurs  
tych alccyj przed k ilku  dniami znowu obni­
żono —  i wynosi on te raz ty lko  69, tak , że 
Właściciele tych akcyj, od czasu kiedy je na­
byli, stracili już po 15 dolarów na akcyi. K to  
z robotników  nabył 3 akcye, stracił już 45 
dolarów, a na czem to się jeszcze skończy, 
n ik t  powiedzieć nie zdoła. A stało się to 
dlatego, że kap ita ł trustu  stalowego przedtem  
już „rozwodniono" w ta k i sposób, iż robo- '

| tnicy właściwie nie powinni byli płacić nawet 
| połowy tej ceny, jakiej od nich żądano. Na 

„udział w zyskach" pośród tych warunków 
zapewnie robotnicy czekać będą bardzo długo.

Morgan natomiast zapewnia, że udział jest 
zagwarantowany, byle robotnicy zatrzymali 
akcye przez 6 lat.

—  Kom pania Carnegie Steel Co., w  Ho- 
mestead w  P ittsburgu, rozlepiła p lakaty , k tó - 
rem i uw iadam ia swych robotników, że od 
1-go stycznia 1904 roku nastąpi zm iana w  
płacy robotników. Urzędnicy tłóm aczą, że 
obecnie nie m a m ow y o zniżce płacy, lecz 
spółka zawczasu m usiała się ubezpieczyć, by 
w  razie potrzeby zniżenia płacy robotnikom  
nie mieć kosztów. Spółka tłóm aczy się, ż e 
m a ł y  z b y t  s t a l i  n a  r y n k a c h  ś w i a ­
t o w y c h  jest przyczyną zn iżk i zap łaty; a 
być może, że zajdzie potrzeba w strzym ać fa­
b ryk i na jak iś  czas. Robotnicy są wielce nie­
zadowoleni tym  postępkiem  i zaczynają prze­
bąkiwać o strejku.

—  W  gw ałtownych artyku łach  umieszczo­
nych w  pismach napadł na zorganizowanych  
robotników n ie jaki H en ry  W atterson, zapytu­
jąc się narodu, czy w olnym i Stanam i Zjedno­
czonymi ma rządzić 4 m i l i o n o w a  g a r ś ć  
z o r g a n i z o w a n y c h  r o b o t n i k ó w  i 
naruszać swojemi żądaniam i 80 m il. narodu  
w  tym  kra ju?  T w ierd zi on, że ty lko  k ilk u ­
dziesięciu spekulantów goniących za urzędam i 
w  organizacyach klasy robotniczej w yw ołują  
rozłam  pom iędzy kapita łem  a pracą. —  W zy ­
wa więc naród do zw alczania te j —  jak  się 
w yraża  —  nowoczesnej hydry, k tó ra  nie mniej 
jest groźną od kapita łu .

Ten człowiek albo jest głupi albo prze­
kupiony od pracodawców.

—  Kopalnia Pettebone należąca do spółki j 
Delaw are Lackawana &  W estern w  W ilkes- 
barre w  Pensylwanii przestała pracować. 0 -  
koło 1000 robotników bez pracy. W ęgla  (jak  
powiada spółka) jest na składach poddostat- 
kiem .

Drobno wiadomości.
* Z e b r a n i a  r o b o t n i c z e  b y w a j ą  

n a  G ó r n y m  S ł ą z k u  zw ykle  zam eldowa­
ne, ponieważ uw aża je się jako takie, na k tó ­
rych om awia się sprawy p u b l i c z n e ,  to 
jest obchodzące w s z y s t k i c h  obywateli 
Nie zawsze tak  jest. K am ergerycht berliński 
oświadczył, że n i e  p o t r z e b a  z a m e l d o ­
w a ć  z e b r a n i a ,  które się zajm uje jedynie
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sprawam i j e d n e j  kopalni, jednej fabryk i, 
n. p. podwyższeniem zarobku, skróceniem  
szychty na j e d n e j  kopalni lub hucie, albo 
w  jednej fabryce. Takie  zebranie obchodzi 
ty lko  robotników tego jednego pracodawcy, 
a więc nie obchodzi w szystkich, czyli: nie jest 
publicznem zebraniem . D la  tego takich  ze­
brań nie potrzeba zameldować.

*  N a j g ł ę b s z y m  s z y b e m  G ó r n e ­
g o  S 1 ą z k  a jest obecnie szyb H ildebrandta  
kopalni „Błogosławieństwo Boże" w  W irk u ;  
m a bowiem 605 m etrów  głębokości.

*  L  i p i  n y . Spółka lip ińskich hu t i ko­
palń została założoną dnia 28-go wrześ. 1853. 
M iała 5 m ilionów ta larów  kap ita łu . Obecnie 
m a (od roku 1892) 23 m iliony 520 tys. m k. 
kap ita łu . W  ostatnich latach co rok  około
27.000 ton surowego cynku w ytopiła .

* N a  k o p a l n i  K o n k o r d i i  na po­
kładzie A ndrzeja górnicy nie pracują przy  
otw artych lam pach, lecz p rzy  zam kniętych  
lampach bezpieczeństwa, ponieważ spostrze­
żono g a z y  p a l n e .

*  N a  k o p a l n i  B i e l s z o w i c k i e j  
w ybudował fiskus szopę, w  któ re j robotnicy  
mogą postawić swoje koła, k tórem i p rzy jeż­
dżają z  dalszej okolicy do pracy. K oła pod 
szopą od deszczu się nie psuję. K ażdy ro­
botnik zam yka koło na klucz, aby m u go 
n ik t nie zabrał.

N ieszo zęśc ia .

* N a  k o p a l n i  Ż y c z e n i e  J a d w i -  
g i odniósł robotnik Franciszek Rogowski cię­
żkie pokaleczenia przez spadające węgle. Od­
stawiono go do lazaretu  w  Zabrzu.

*  N a  k o p a l n i  W u j e k  (Oheim) spadł 
16-letn i ślusarczyk z 6 m etrów  wysokiego  
rusztow ania i  rozbił sobie czaszkę. Odsta­
wiono go czemprędzej do lazaretu .

*  K r ó l .  H u t a .  Na fiskalnej kopalni 
zasypały spadające węgle górnika Jana Cho­
lewę z Chorzowa. W ydobyto go jako trupa.

• Z  P i t t s b u r g u  donoszą, że p rzy  
budowli mostu kolei W abasz k ilk a  dużych ka­
w ałów  żelaza) spadło do rzek i. W sku tek  tego 
w iele robotników  poniosło śmierć. Ponieważ 
n i e p e w n o ś ć  p r z y  p r a c y  jest w ielka, 
dlatego 1200 robotników zaprzestało (zastrej- 
kowało) pracy na ta k  długo, aż przedsiębior­
ca postara się o lepsze bezpieczeństwo. Jes* 
to c i e k a w y  s t r e j k !

U w a ż a jc ie  n a  w y b e r y  <8o s ą d u  p r o c e ­
d e r o w e g o ,  d o  w y d z ia łu  r o b o tn ic z e g o ,  d o  za­
r z ą d u  kas w e r k o w y e h !  W y b ie r a j c i e  lę g ło b  
w s p ó łb r a c i !
.fflBJHBHPWM M l  II |  Tir ■■ ■ _   i—

R o zm ai tości.

• P o l a k  o d k r y ł  w  M i ć h i g a n i e  
ś w i e ż e  p o k ł a d y  r u d y .  K ilk a  tysięcy  
dolarów wydano na poszukiwanie rudy że­
laznej w  okolicy Bossemer, zupełnie bezsku­
tecznie, aż dopiero Polalc Franciszek Szilka  
pracując w  lesie, przy łupaniu drzew a, nale­
żącym do W ed &  Son, znalazł k ilk a  kaw a ł­
ków  cennej rudy żelaznej i dał owe kaw a łk i 
do sprawdzenia.

Okazało się, że ruda jest w  ja k  najlep­
szym  gatunku i Szilka tudzież Malcoln Gu- 
stofson, obaj doświadczeni górnicy, w zię li się 
zaraz do kopania szybu. K iedy w ykopali 
szyb na 50 stóp głęboki napotkali na żyłę ru ­
dy żelaznej. Cały g runt na około ma w  so­
bie pokłady rudy  i niebawem  kopalnia Colbe 
zacznie ową rudę wydobywać.

B ó g
Uadestasio.

Takie było hasło rycerz) Ic t iC  € S 1 C 8 ! krzyżowych, którzy szli
na wojnę, aby grób Zba­

wiciela z niewoli pogańskiej wybawić* Żadne wojsko 
na świecie nie raiało wznioślejszego hasła. Słusznie 
też nazwano wojnę Krzyżową świętą wojną.

W powieści zeszytowej wydawanej przez „Katoli­
ka8 jest o tem wszystkiem bardzo wiele ciekawych rze­
czy. Lubownicy pięknego czytania niech sobie tę po­
wieść zamówią u agenta lub też z ekspedycyl „Katoli­
ka*. Zeszyt kosztuje 10 fen. Pierwszy zeszyt darmo 
Kto nadeśle 90 fen., otrzyma 10 pierwszych zeszytów 
franko.

m

pomaga oszczędzaćprzyprawa
do zup i potraw

Do nabycia w wszystkich odnośnych składach w butelkach od 35 fen pocz. Buteleczki oryginalne 
napełnia się nr. 0 za 35 fen., nr. 1 za 45 fen., nr. 3 za 70 fen. przyprawą MaggPgo.

bo daje najlżejszym zupom z wody, 
słabemu bulionowi, wszystkim  sosom, 
potrawom mięsnym, jarzynom  itp. na­
tychmiast mocny, przyjem ny smak.

Bardzo wydajne, ffie  za w iele!
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hartowna palarnia kawy pędzona parą,

8 yte» ©.»§., tslka Strakewslca tur. 22-
p r a y  e le k t r y e s n e j  k o le jc e  a l ie M ć j *

c

Sś © 9

o  *Ba­ sa

JPięloaą.
jest każda gładka czysta twarz, 
z różowym wyglądem młodzień­
czej świeżości, białej, m iękiej ja k  
aksamit p łc i i  z ślicżn. licami. 

To wszystko wytwarza
Jtaćebetdside mydło 
Stcckcnpfcrd-Cilienmilchscife
Beicmanns & Go. Badebeał Sresćen.
Jed. prawd z. zn. ,Steekenpfercl, 

Po 50 fen. mają na składzie: 
A. Wermund, A, Wechówski, J. 
Schedon, A. Soli ich, C. Strempel,

Starosta weselny.
25M ó r  przemówień, pio* 

snek i wierszy 
do u ż y tk u  starostów , d ruż­
bów  i  gości p rzy  godach 

weselnych.
Z 6 iłu s tracya m i. 

Z ebra ł JO ZEF GALLUS. 
Cena za opraw, egzem. 1,00.nu 

z przesyłką 1,10 nu

m m m  i w
w  B y to m iu  (Beathen O.-S.)

S z k ó ł k a  t e m
dla młodych i  starych.

Z a p y ta n ia  i  odpow iedzi na wzór g ry  loteryjnej. 
W  ten sposób dzieci łatwo się nauczą różnych ważnych i cie­
kawych rzeczy z h istory i i geografii kra ju  ojczystego i  innych 
dziedzin. Pojedyncza gra w  ładnem pudełku 1,00 mrk. 

Zamawiać w księgami

Kazimierza flaka, Bytem, G.-S-, 
plac Fryd. Wilhelma (przy targowisku).

Moja introligatoraia wykonuje wszelkie prace introligatorskie. 
W  O d s p rz e d a ją c y m  z n a c z n ie js z y  r a b a t ,  *16$

Nakładem  „K ato lika% spółki w y da w mezej z  ogr. odp.
Odpowiedzialny redaktor P. B o m  b a k .

C z eicn k a ni i druk s rn i „Katolika*
Wszyscy w Bytomiu.


